
  [image: okładka ebooka]


  Joanne Dragonfly


  


  


  Rok piętnasty


  


  


  [image: logo]


  2018


  


  Copyright © by Joanna Skonieczna 2018

  Copyright © by Wydawnictwo Witanet 2018


  Wszelkie prawa zastrzeżone


  


  Skład tekstu, projekt okładki: Ryszard Maksym


  


  ISBN: 978-83-65482-82-2


  


  Wydawca:


  Wydawnictwo WITANET


  tel.: #48 601 35 66 75

  www.witanet.net

  wydawnictwo@witanet.net


  


  
    [image: Facebook]
  


  


  Niniejszy produkt jest objęty ochroną prawa autorskiego. Uzyskany dostęp upoważnia wyłącznie do prywatnego użytku osobę, która wykupiła prawo dostępu. Książka ani żadna jej część nie mogą być publikowane ani w jakikolwiek inny sposób powielane w formie elektronicznej oraz mechanicznej bez zgody wydawcy.


  


  Skład wersji elektronicznej:


  
    [image: Wydawnictwo Witanet]
  


			

POWIEW WIOSNY

			


		Sara obudziła się tego ranka wyjątkowo wcześnie. Na dworze było jeszcze ciemno, ale już nie odczuwało się takiego chłodu jak kilka dni wcześniej. Nareszcie nadeszła prawdziwa wiosna, a z nią cieplejsze dni i noce. Dziewczyna wstała i po omacku podeszła do okna. Bardzo uważnie stawiała kroki, nie chcąc nikogo obudzić, a tym bardziej nadepnąć. Powoli świtało i widać było pierwsze zarysy drzew. Świat stał nieruchomo, ani jedna gałązka nie drżała od wiatru... Pomyślała, że to dobry znak. Może będzie to jeden z tych ciepłych, przyjemnych dni, czasami zaskakujących miło pod koniec kwietnia?

		– A ty co robisz tak wcześnie? – cichy szept przywrócił Sarę do rzeczywistości.

		– Nie mogę spać, Werka... Chyba ubiorę się i wyjdę na zewnątrz, żeby nikogo więcej nie obudzić. Śpij dalej, jeszcze wcześnie.

		Pogłaskała młodszą kuzynkę po włosach i pośpiesznie założyła suknię. Jeszcze tę na chłodniejsze dni, ta na lato musi niestety troszkę poczekać. W takich momentach z zazdrością myślała o mamie, o jej szafach pełnych ubrań... Najbardziej marzyła o spodniach! Wiele by dała, aby móc choć raz założyć dżinsy lub legginsy. Sara nienawidziła zwojów materiału plączących się między nogami. Miała serdecznie dość długich sukni, szczególnie tych zimowych, ciężkich, wielowarstwowych.

		Świeże powietrze było bardzo przyjemne, tym bardziej po nocy spędzonej w baraku pełnym ludzi... Dziewczyna zarzuciła na głowę kaptur i podeszła do ogrodzenia. Tak, słońce powoli wstawało, teraz widziała to nieco wyraźniej. Na horyzoncie niebo było zaróżowione i słychać było pierwsze, jeszcze nieśmiałe śpiewy ptaków. Spojrzała w stronę męskiego baraku, jakby wyczekując jakiegoś ruchu... "Przecież to dopiero jutro..." – przypomniała sobie. W każdą sobotę jej brat i ona wczesnym rankiem wymykali się i rozmawiali ze sobą kilkanaście minut. To były jedyne chwile sam na sam, ich chwile... Odkąd zaostrzył się kodeks obozu, nie wolno się im było spotykać samym nawet w święta. Święta były oczywiście zakazane, ale kiedyś chociaż w te dni pozwalano niewiernym na przebywanie rodzin razem, niezależnie od płci. Od kilku lat było coraz gorzej i Sara czuła z każdym dniem jak jej serce pęka na kolejne kawałki. Jutro będą jej urodziny i nawet wtedy nie będzie tak jak dawniej... Sara wprawdzie nie wiedziała czym są prawdziwe prezenty i nie pamiętała, aby jakikolwiek dostała, ale wiedziała, że w przeszłości ludzie je sobie dawali. Pamiętała, choć jak przez mgłę... Kiedyś tata kupił mamie piękny naszyjnik, innym razem zabrał do ulubionej restauracji. Dawał jej kwiaty... Kwiaty! To jedyna rzecz, której Sarze jeszcze nie zabrano. Z wielkim zapałem hodowała je wokół baraku i cieszyła się ich zapachem i kolorami całą wiosnę i lato.

		Jutro skończy 18 lat... Tysiące myśli krążyło po jej głowie, najczęściej negatywnych. Niejedna osoba cieszyłaby się z osiągnięcia pełnoletniości, ale Sara wiedziała, że odtąd jej przyszłość może zmienić się na gorsze. Trudno sobie wyobrazić, co jeszcze może jej los zabrać, skoro już nic nie ma, ale wiedziała, że zawsze może być gorzej. Te słowa jak mantra powtarzane były przez starsze kobiety... Zawsze może być gorzej! Jak bardzo dzisiaj zazdrościła mamie... Miała ukryte skrzętnie jej 3 zdjęcia. Jedno z tatą, Sarą i Kubą, zrobione na Sary pierwszych urodzinach. Kuba miał na sobie białą koszulę i malutki krawacik – wyglądał bardzo elegancko i zabawnie jak na swoje 3 latka. Drugie to było zdjęcie ze ślubu mamy i taty. Sara zawsze wpatrywała się w nie jak zaczarowana. Biała długa suknia, welon, tata w garniturze... Wyglądali tak magicznie, tak inaczej niż ludzie, do których widoku Sara się przyzwyczaiła. Trzecie zdjęcie to była sama mama w dwuczęściowym stroju kąpielowym, zrobione podczas wakacji. Miała wtedy jakieś 20 lat. Sara dopiero niedawno dowiedziała się, że taki strój nazywano bikini. Nazwa wydała jej się śmieszna, a sam strój budził w niej mieszane uczucia. Zastanawiała się, czy miałaby odwagę w czymś takim pokazać się ludziom... Oczywiście, gdyby to było dozwolone, jak kiedyś.

		– Sara, nie stój tam, to niebezpieczne, ci z wieży w końcu zwrócą na ciebie uwagę!

		Dziewczyna pospiesznie podążyła w stronę baraku. Jej ciocia już wstała i widocznie zaczęła jej szukać.

		– Teraz mają zmianę warty... Nie zauważyliby mnie.

		– Skąd wiesz? Lepiej nie kusić losu.

		Sara w ostatniej chwili ugryzła się w język. Nie powinna mówić nikomu o swoich spotkaniach z bratem, nawet cioci. Wiedziała dzięki nim doskonale kiedy jest najbezpieczniej. Znała dokładny czas zmiany wart, chociaż nie miała zegarka.

		– Dzisiaj jest piątek, a ty jutro kończysz 18 lat. Musimy bardziej niż kiedykolwiek cię chronić.

		Kobieta zmarszczyła czoło. Martwiła się o swoją podopieczną bardziej niż o siebie. Z przerażeniem myślała o ostatnich wydarzeniach, nie mogła dopuścić, aby to samo spotkało Sarę... Natalia do dzisiaj nie odzywa się i płacze po nocach. Prawdopodobnie bezpowrotnie straciła możliwość wyrwania się stąd. Biedne dziecko! Przyszli w piątkową noc, jak to często bywało, gdy nadchodziły cieplejsze dni. Natalia miała pecha, bo jej łóżko było najbardziej widoczne, a ona często odkrywała się we śnie. Zobaczyli jej obfite piersi odznaczające się pod koszulą, długie włosy opadające na twarz, to wystarczyło... Wyciągnęli ją jak zwierzę i zgwałcili. Niektórzy mówią, że miała szczęście, bo niezbyt długo ją męczyli. Byli pod wpływem jakiś środków i chyba nie bardzo im wychodziło. W każdym bądź razie dziewczyna po pół godzinie wróciła do baraku, a oprawcy wrócili na swoje stanowiska, jakby nigdy nic. Dla nich to było normalne. Nie widzieli w swoich więźniach istot ludzkich, tylko rzeczy, z którymi można robić co tylko się chce! Natalia przeżyła jednak podwójną tragedię... Teraz już nikt jej nie zechce, bo nie jest dziewicą. Handlarze nawet na nią nie spojrzą! Gdyby chociaż miała nieprzeciętną urodę...

		– Dzisiaj będziesz spała w schronie – powiedziała kobieta chwytając Sarę mocno za ramię.

		– Tak ciociu, wiem...

		Sara nie lubiła tego miejsca, ale wydawało się bezpieczne. Przynajmniej na razie, póki nie zostanie zdemaskowane. Ciocia jakimś cudem załatwiła jej miejsce na całe 3 miesiące, w każdy piątek. Te sępy nie dostaną jej w swoje łapy! Dziewczyna pomyślała ze smutkiem o Natalii i innych dziewczynach, które zostaną dzisiaj w baraku. Prawdopodobnie którąś dorwą i kto wie jak bardzo źle się to skończy... Sara miała jeszcze spore szanse na sprzedaż. Ładna buzia, kończy jutro 18 lat i co najważniejsze jest dziewicą. Idealna kandydatka dla handlarzy. Kiedyś woleli nieco młodsze, ale z czasem w cenie zaczęły być 18–19 latki. W obozie zaczęto nawet prowadzić rejestr, ale niestety nadal w żaden sposób nie chroniono ”towaru". Gdy nadchodził piątek, weekendowa zmiana urządzała sobie wieczorne rozrywki i często dochodziło do gwałtów, pobić, a nawet morderstw... To był najgorszy typ strażników. Choć w sumie byli jeszcze uzbrojeni strażnicy ogrodzeń. Generalnie nieszkodliwi, rzadko widoczni, ale jednak lepiej było się do nich nie zbliżać. Tak naprawdę byli zajętymi swoją pracą zwiadowcami, ale gdy ktoś im wszedł w drogę... Kuba kiedyś od jednego dostał boleśnie w brzuch kolbą karabinu, tylko dlatego, że ten potknął się o wiadro pozostawione nieopatrznie przez chłopaka na ścieżce... Słynęli z wyjątkowej brutalności, ale na szczęście nie szukali rozrywek, można było ich spotkać tylko przy ogrodzeniach.

			

		Dziewczyna westchnęła cicho i poszła za ciocią, żeby omówić wszystkie detale dzisiejszego dnia i nocy, szczególnie nocy... Czekało ją jak zwykle dużo pracy i nieprzespana noc. Pocieszała się w myślach, że może już niedługo. Może ktoś ją zechce kupić i trafi w dobre miejsce? Przynajmniej lepsze od tego. Obóz ciężko było nazwać normalnym domem. To było więzienie, walka o jedzenie

		i przetrwanie każdego dnia. I tak już od prawie 15 lat... Sara miała dość.

			

		DZIŚ JEST PIERWSZY DZIEŃ RESZTY TWOJEGO ŻYCIA

			

		Nadszedł w końcu sobotni poranek, tak bardzo wyczekiwany przez Sarę. Wstała o świcie i czekała przy ogrodzeniu na brata. Już zaczęła się martwić, bo nie przyszedł pierwszy jak to zazwyczaj bywało, ale po chwili wyłonił się z baraku i podbiegł do niej uśmiechnięty.

		– Cześć siostra! Wszystkiego najlepszego! – pocałował ją w policzek przez siatkę.

		– Cześć! Nie mogłam się doczekać, już wczoraj na ciebie podświadomie czekałam, chciałam, żeby była już sobota!

		Chłopak roześmiał się cicho i rozejrzał uważnie dookoła. Nikt ich nie obserwował, wieże były chwilowo praktycznie puste, bo była zmiana warty. Mieli jakieś 15 minut.

		– Mam coś dla ciebie, taki mały prezent... Wyciągnął coś z kieszeni, rozwinął i położył na jej dłoni.

		– Co to jest? – zdziwiła się Sara. Brat nigdy nie dał jej żadnego prezentu, bo i skąd miałby go wziąć?

		– Sam zrobiłem... – uśmiechnął się z zadowoleniem.

		To był wisiorek. Niby zwykły kamyk na rzemyku, ale jednak piękny i zrobiony z wyjątkową dbałością o szczegóły. Kuba wyrył na nim malutki krzyżyk, widoczny dopiero z bliska, po dokładnym przyjrzeniu. Nie wolno im było nosić symbolu krzyża, w końcu jedyną uznawaną religią był Islam.

		– Myślisz, że nikt nie zauważy krzyża? – zmartwiła się.

		– Coś ty, sama zauważyłaś dopiero jak zbliżyłaś do oczu.

		– No tak, masz rację... Dziękuję, jest piękny, będę nosić codziennie od tej

		chwili począwszy.

		Założyła na szyję i z dumą delikatnie położyła na wierzchu sukni.

		– Miałem taką nadzieję. Nie zdejmuj go nigdy...Obiecujesz?

		– Jasne! – pocałowała go i uścisnęła jego dłonie. Kochany Kuba...

		Chłopak ponownie się rozejrzał, po czym zmienił ton i spoglądając na nią poważnie powiedział:

		– Sara... Jest coś ważnego, pozwól mi powiedzieć, bo nie mamy wiele czasu a to ważne.

		– Mów.

		– Dzisiaj przyjeżdżają handlarze.

		– Dzisiaj?! – Sara nie umiała się powstrzymać. Zawsze przyjeżdżali

		w poniedziałki, albo wtorki, ale nigdy w soboty!

		– Nie przerywaj mi – ścisnął jej dłoń – To ważne...

		Przełknął ślinę i kontynuował pośpiesznie.

		– Nigdy nie chciałem żebyś została sprzedana, nie wyobrażam sobie ciebie w domu jakiegoś tłustego, obrzydliwego bogacza, który będzie cię wykorzystywał i pomiatał tobą...

		– Niektórzy są podobno całkiem normalni...

		– Ciii... Ja mówię!

		Dziewczyna, widząc jak bardzo jest poważny, ostatecznie zamilkła.

		– Wiem jednak, że dzisiaj przyjadą i chcę, żeby ciebie właśnie kupili. To być może twoja jedyna szansa na wyrwanie się stąd. Ale nie dopuszczę, żebyś trafiła do haremu, Sara. Nie mogę na to pozwolić, obiecałem o ciebie dbać...

		Sara patrzyła na niego ze zdumieniem. O czym on mówił? Nie chce, ale jednocześnie chce, żeby ją kupili? Pewnie perspektywa rozstania się bardzo go zestresowała i bredzi jakieś bzdury... Sarze też było przykro opuszczać brata. Nie chciała nawet o tym myśleć, ale wykup do haremu był jedyną drogą na wydostanie się stąd. Już nigdy nie będzie głodna, będzie miała ubrania, prawdziwe łóżko. Może nawet będzie podróżować? Kto wie, niektóre dziewczyny miały podobno szczęście, Sara liczyła po cichu na to samo...

		– Sara, pamiętaj co ci teraz powiem! Jak przyjdą handlarze musisz dobrze wyglądać, uśmiechać się lekko, mieć czystą twarz, uczesane włosy itp. Zrób wszystko, żeby cię kupili, rozumiesz?

		– Tak. Ja to wszystko przecież wiem...

		– Tak, ale nie rozumiesz o co tu chodzi i lepiej, żebyś za wiele nie

		wiedziała...

		Pogłaskał ją po twarzy, ponownie spojrzał w stronę wież.

		– Sara, być może nie dotrzesz do haremu. Pojedziesz, ale nie dojedziesz. Nie pytaj o co chodzi, zaufaj mi proszę... Najważniejsze, to żeby cię wykupili, załadowali na auto i stąd wywieźli. To twoja rola, zadbaj o to.

		– Kuba, przerażasz mnie... O czym ty mówisz? Musisz mi wyjaśnić!

		– Spokojnie, przecież ja bym nie zrobił ci krzywdy, wiesz o tym... Zaufaj mi,

		nie chcę żebyś trafiła do haremu i od dawna kombinuję jak temu zapobiec.

		Zrobię wszystko, żebyś miała lepsze życie, ale wierz mi – w haremie wcale takie nie będzie. Wciskają wam kit, że tam jest tak fajnie, wygodnie... Bzdury, Sara, nie wierz w to! Nie raz słyszałem rozmowy strażników, wiem co mówię.

		Dziewczyna stała nieruchomo nie mogąc uwierzyć w to co słyszy. Jej brat nigdy tak z nią nie rozmawiał. Nie raz mówiła mu jak się cieszy, że kiedyś ją może wykupią i będzie jedną ze służących lub kochanek w haremie. Nie przeszkadzało jej to, że to inny rodzaj niewoli. Wolała po stokroć takie życie niż obóz. Nigdy podczas ich rozmów brat nie wspomniał, że ma inne zdanie. Zawsze tylko się uśmiechał i przytakiwał w milczeniu. Zrozumiała teraz, że nie chciał jej martwić, ani zabijać pośpiesznie jej marzeń...

		– Siostrzyczko? Popatrz na mnie... Kocham cię, może za rzadko ci to mówiłem. Musisz mi tylko zaufać i zrobić co mówię. Ten kamień... To też ważne – zawsze noś go z dumą, nie chowaj pod suknię. Obiecujesz?

		Skinęła głową. Zobaczyła na jego twarzy ulgę. Wyrzucił z siebie chyba wszystko co chciał. Dziewczyna rozejrzała się w popłochu, zdając sobie sprawę, że nie mają już czasu.

		– Czy jeszcze kiedyś cię zobaczę?

		– Nie wiem... Może Bóg da... – w jego oczach zaszkliły się łzy. Sara z trudem

		przełknęła ślinę.

		– Będę się za to modlić! I za ciebie, każdego dnia.

		Uścisnęli swoje dłonie. Jeszcze chwilę postali w ciszy, po czym Kuba skinął głową na wieżę.

		– Już są nowi, lepiej wracajmy do baraków...

		To spojrzenie Sara schowała głęboko w sercu, pewnie ostatnie spojrzenie Kuby. Serce jej pękało na milion kawałków, gdy szła z powrotem. Właściwie niemal biegła, bojąc się, że nie wytrzyma i się odwróci. Łzy strumieniem spływały po jej policzkach, gdy wbiegła do środka.

		Gorzkie urodziny... gorzkie łzy... Co ją czeka dzisiaj? Co się wydarzy? Co z nią będzie i co będzie z Kubą? Tysiące myśli krążyło po jej głowie.

			

		Jej brat miał rację. Handlarze przyjechali przed południem i zrobiło się niemałe zamieszanie. Widać było, że nikt się ich nie spodziewał. Nie dzisiaj. Sara zachodziła w głowę skąd wiedział Kuba? Nie podejrzewała brata o jakiekolwiek kontakty, znajomości. To był zwykły chłopak, jeden z wielu w obozie męskim... Niczym się nie wyróżniał, nie miał żadnych przywilejów.

		– Jesteś gotowa? – zapytała ciocia.

		– Chyba tak...

		– Jesteś piękna, będzie dobrze – pogłaskała ją po głowie z czułością.

		– Co jeśli mnie nie wybiorą?

		– Przestań, na pewno dzisiaj stąd wyjedziesz, nie ma innej opcji!

		Oby... Pomyślała Sara, mając wciąż w pamięci słowa brata. To dzisiaj mają ją wybrać, to jest najważniejsze.

			

		Wyszły na plac wraz z innymi młodymi dziewczętami i ich opiekunkami. Ciocia stanęła za nią i położyła dłoń na jej plechach, jakby mówiła "wyprostuj się, patrz dumnie i nic się nie bój".

		Obok stanęła Werka i jej mama. Oczywiście też stanęła za córką. Miała jeszcze zaczerwienione oczy od płaczu. Bardzo bała się o swoje jedyne dziecko. Weronika była o dwa lata młodsza od Sary, ale też miała spore szanse na wykup już teraz. Urodę widocznie miały w genach...

		Handlarze szybkim krokiem szli wzdłuż rzędu dziewcząt przyglądając się im niczym zwierzętom przeznaczonym na ubój. Uważnym wzrokiem mierzyli sylwetkę – w cenie były szczupłe dziewczęta, ale musiały mieć już widoczny biust. Twarz była oczywiście najważniejsza, jedyna zresztą widoczna wyraźnie część ciała. Spośród dość długiego rzędu wybrali tylko dwie dziewczyny i powoli zbliżali się do Sary. Zaczęła wątpić czy ją wybiorą... Tyle ładnych dziewczyn dzisiaj pozostawili!

		– Ile ma lat?

		Zapytał handlarz cioci Sary patrząc jednocześnie uważnie na dziewczynę.

		– Dzisiaj skończyła 18. Wiek idealny.

		Zmarszczył brwi i wziął twarz Sary w swoją dłoń obracając to w prawo, to w lewo.

		– Choruje?

		– Jest zdrowa, żadnych chorób –	ciocia dziewczyny odpowiedziała pośpiesznie.

			

		Handlarz skinął w stronę małej grupki mężczyzn stojących za nim. Jeden z nich podszedł i wręczył kobiecie małe zawiniątko, po czym szarpnął Sarę za ramię. Wybrali ją!

		 – Niech Bóg będzie z tobą – szepnęła jej w ucho ciocia łamiącym się głosem. Dziewczyna nie oglądając się za siebie poszła posłusznie za mężczyzną do stojącej

		nieopodal ciężarówki. Serce biło jej jak oszalałe. Zastanawiała się co z Werką, czy ją wezmą, czy zostawią? Byłoby jej raźniej... W środku siedziały dwie dziewczyny i mężczyzna z karabinem. Usiadła obok nich. Spoglądały na siebie ukradkiem, ale żadna się nie odezwała. Bały się. Życie w obozie nauczyło je kilku prostych zasad przetrwania. Po pierwsze nie patrz nigdy na mężczyzn, po drugie nie chodź nigdzie sama, a po trzecie nie odzywaj się bez pozwolenia. Przypominało to bycie jak cień. Tylko w baraku, ewentualnie w polu, z dala od zabudowań, można było zachowywać się normalnie. Tam kobiety były same, nikt ich nie podsłuchiwał, nikt specjalnie nie obserwował. Wtedy miały namiastkę swobody...

			

		Po chwili wrócili wszyscy mężczyźni z jeszcze jedną dziewczyną. Sara zerknęła na nią. Niestety nie była to Werka, tylko Zuzanna z sąsiedniego baraku. Sara nie znała jej za dobrze, ponieważ nie była tu długo. Przywieźli ją parę tygodni temu, chyba z innego obozu. Wzbudzała zainteresowanie zarówno wśród kobiet, jak i mężczyzn. Miała niesamowite włosy – długie, kręcone, lekko rudawe. Natura obdarzyła	ją	też wyjątkowo	bladą	karnacją.	Zapewne	ta rzadka	uroda zadecydowała o tym, że dzisiaj została wybrana. Zuza usiadła obok Sary i bez słowa chwyciła ją za dłoń. Cała drżała... Sara czuła jak ten strach przenika przez jej skórę i włosy. Auto ruszyło. Dziewczyna rozpaczliwie szukała wzrokiem okna, ale żadnego nie było. Nie ma szans zobaczyć brata... Może stoi właśnie przy ogrodzeniu i obserwuje jak ona odjeżdża? Zamknęła oczy i próbowała sobie przypomnieć każde jego słowo i twarz, gdy dzisiaj rano po raz ostatni ze sobą rozmawiali. Bezwiednie ścisnęła kamień na szyi i w myślach zaczęła się modlić. Mama, a potem ciocia, nauczyły ją kilku modlitw i wpajały zasady ich wiary. Zakazanej w dzisiejszych czasach... Sara wierzyła w Boga, ale zastanawiała się dlaczego pozwala na to wszystko. Dlaczego pozwolił przejąć władzę tym potworom?  Jej rodzice mieli takie piękne życie! Własne mieszkanie, pracę, samochód, kino, teatr, chodzili na basen, rower, podróżowali... Sara nigdy nie opuściła obozu, ani tym bardziej nie potrafiła wyobrazić sobie jak wygląda basen czy kino. Nie pamiętała prawie nic z wczesnego dzieciństwa, gdy jeszcze była wolna. Fala Islamu zalała, w ciągu zaledwie kilku lat, niemalże całą Europę... Bardzo szybko przejmowali władzę w kolejnych regionach, odbierając wszystkim niewiernym życie, które dotąd mieli. Konfiskata majątków, masowe egzekucje, gwałty, zmuszanie do przejścia na Islam. Sara nie pamiętała tego, ale ludzie od niej starsi często opowiadali te wszystkie straszne historie. Mama i ciocia przeżyły wiele ciężkich chwil zanim trafiły do obozu. Kobiety straciły najwięcej. Teraz są traktowane gorzej od zwierząt i nie mają żadnych praw. Dziewczyna słyszała czasem opowieści o ludziach, którzy pozostali gdzieś na wolności, nie trafili do obozów. Musieli ukrywać się, jeśli nie chcieli przejść na Islam, oddać swoich dzieci lub godzić się na inne warunki, które stawiali zarządzający ich regionem. Niektórzy mieli więcej szczęścia. Jeśli mieli jakieś umiejętności, wiedzę, która była potrzebna, mogli liczyć na pewne przywileje. Oczywiście o ile przeszli na Islam.

			

		Jechali już dość długo. Mężczyźni głośno rozmawiali ze sobą i co chwilę się z czegoś śmiali. Dziewczyna wciąż nie rozumiała perfekcyjnie ich języka, gdy mówili szybko. Jednak wywnioskowała, że są zadowoleni z udanych zakupów. Często wspominali o jakimś bogaczu, który zapewne dużo im zapłaci za bladą dziewczynę. Pewnie chodziło im o Zuzannę... Spojrzała na nią, ale ta spała. Jak mogła zasnąć?! Sara wciąż czuła adrenalinę. Nie mogłaby zasnąć w takiej chwili, choćby nie wiem jak bardzo chciała. Było jej zresztą niewygodnie i duszno. Minęły już jakieś dwie godziny od czasu wyjazdu z obozu i chyba wkrótce mieli dojechać do celu. A przynajmniej do jakiegoś miejsca postoju, o którym mówił co chwilę jeden z mężczyzn.

		Nagle auto gwałtownie zahamowało. Sara upadła na podłogę, a na nią Zuzanna. Nagle wybudzona dziewczyna krzyknęła i dopiero po chwili dotarło do niej co się stało. Podniosła się i pomogła wstać Sarze. Jeden z mężczyzn krzyknął na nie, po czym zaczął z niepokojem wypytywać towarzyszy, co się właściwie stało. Krzyczeli na siebie tak szybko, że Sara nie była w stanie ich zrozumieć, choć bardzo się starała.

		– Rozumiesz ich? – zapytała cicho Zuza

		– Tak, ale nie jak tak szybko mówią... Nie wiem co się stało.

		Spojrzały na pozostałe dziewczęta. Wszystkie siedziały niespokojnie i spoglądały po sobie pytającym wzrokiem.

		– Ktoś ich zatrzymał i jeden nie chce pomóc, a drugi mówi, że trzeba braciom pomagać...

		Z tyłu odezwał się nieśmiały, dziecięcy jeszcze głosik. To była młoda dziewczyna, Sara nie pamiętała jej imienia. Chyba Amira, czy Aisha... Miała śniadą cerę i zielone oczy, piękna, ale bardzo młodziutka.

			

		Poczuły, że ktoś wysiadł z ciężarówki. Sarze przemknęło przez myśl, że pewnie komuś zepsuł się samochód i zatrzymali się, żeby pomóc. Nic nadzwyczajnego. Po chwili jednak zawrzało, znów ktoś gwałtownie wysiadł i usłyszały na zewnątrz krzyki. Mężczyźni pilnujący ich spojrzeli na siebie, chwycili karabiny i również opuścili auto. Jeden obejrzał się z wahaniem na dziewczyny, ale ostatecznie wyskoczył za swoim kolegą. Padły strzały i serie z karabinów! Dziewczyny zerwały się, próbowały zajrzeć przez kabinę kierowcy, ale przez przednią szybę nie było nic widać. Wszystko musiało toczyć się gdzieś z boku... Nagle zapadła cisza. Trwała może kilka sekund, ale Sarze wydawała się wiecznością. Co teraz się stanie? Wtargną do środka jacyś zdziczali mężczyźni, zgwałcą je, zabiją?! Jedno jest pewne – mają broń. Rozejrzała się w panice za jakimś karabinem, ale żaden nie został w środku. Nie mają się nawet jak bronić!

			

		Drzwi otworzyły się z hukiem. Stały nieruchomo, przytulone jedna do drugiej czekając na najgorsze.

		– Wychodźcie, szybko! – usłyszały kobiecy głos.

		Żadna się nie ruszyła... Po chwili Sara wiedziona ciekawością ruszyła przodem.

		Słońce oślepiło ją przez chwilę i poczuła jak ktoś chwycił ją za ramię.

		– Tutaj, szybko, szybko!

		Kobieta popchnęła ją w kierunku stojącej obok innej ciężarówki. Tam przejął ją jakiś mężczyzna i wepchnął do środka. Za chwilę dołączyły do niej pozostałe dziewczyny. Na zewnątrz leżały ciała mężczyzn transportujących je z obozu. Chyba wszyscy nie żyli... Sara odwróciła wzrok i rozejrzała się ostrożnie. W aucie było dwóch mężczyzn z przodu i jeden siedział z nimi z tyłu, po chwili dołączyła do nich kobieta i ruszyli.

			

		– Przedstawcie się po kolei wszystkie – imię, nazwisko i z jakiego obozu jesteście. Od mojej prawej – rozkazała kobieta.

		Wszystkie nieśmiało wypowiadały swoje imiona, aż przyszła kolej na Sarę i Zuzę.

		– Sara Nikiel, obóz zachodni dla mężczyzn i kobiet.

		Szturchnęła Zuzę, ale ta milczała. Kobieta podeszła do niej i zdjęła jej nakrycie głowy. Rudawe pasemka włosów opadły na twarz i ramiona dziewczyny. Chwilę patrzyły na siebie po czym kobieta zapytała spokojniejszym tonem:

		– Jak masz na imię?

		– Zuzanna... – niepewnie odpowiedziała.

		– Hasło?

		Zuza spojrzała na nią zaskoczona.

		– Hasło, znasz, czy nie?

		– „Słońce Formentery”

		Kobieta uśmiechnęła się i spojrzała znacząco na mężczyznę. Ten odwzajemnił uśmiech i podszedł do nich. Wręczył coś Zuzannie i kazał jej schować. Zuza wciąż w lekkim szoku patrzyła na obojga, a po jej policzku spłynęła łza. Sara nie wiedziała, co się właściwie stało i nie była pewna, czy powinna o to pytać.

		– Nazywam się Anna i jestem waszym przyjacielem, podobnie jak moi koledzy.

		Patrzyły na kobietę z zaciekawieniem. Miała stanowczy ton głosu i jakieś 40 lat,

		po tych kilku chwilach wydawała się dużo łagodniejsza. Łatwiej było uwierzyć, że nie spotkało ich nic złego.

		– Nie traficie do żadnego bogacza, ani do innego muzułmanina. To jest ta dobra wiadomość. Zła jest taka, że czeka nas niebezpieczna, choć krótka podróż do ostatecznego celu. Wszędzie roi się od naszych wrogów

		i musimy zrobić wszystko, żeby nikt po drodze nie odkrył waszej obecności.

		– Dokąd nas zabieracie? – wyrwało się Sarze.

		– Do miejsca, o którym może któraś z was słyszała. Mówi wam coś słowo

		„Jaskinia”?

			Spojrzały po sobie, ale chyba żadna nie wiedziała o czym mowa. Tylko Zuza siedziała z delikatnym uśmiechem na twarzy i zdawała się błądzić gdzieś daleko myślami.

		– No tak, młode i nieświadome jesteście... – kobieta westchnęła

		i kontynuowała – To miejsce, gdzie żyją ludzie innej wiary niż Islam.

		Oczywiście nielegalnie. Ludzie ci, w tym ja i moi koledzy, nie chcieli przejść na Islam, ani poddać się nowej władzy. Chcemy żyć w zgodzie ze swoją religią, sumieniem i zwyczajami. U nas kobiety nie muszą tak się ubierać – pokazała pogardliwie na suknie, w które były ubrane dziewczęta.

		– Można nosić spodnie...? – zapytała z nieukrywaną radością Sara.

		– Jasne. Można się też malować, modlić do chrześcijańskiego Boga, palić

		papierosy i nikt nikogo nie zmusza do seksu. Rozumiesz?

			Sara kiwnęła głową. Nie mogła w to uwierzyć. Takie miejsca istnieją?! To było jak piękny sen... Myślała, że jeśli są jeszcze tacy nielegalnie żyjący ludzie, to są rozproszeni w małych grupkach, ciągle wędrują, aby znaleźć się jak najdalej od terenów przejętych przez wroga. A tymczasem są tak blisko miasta... Jak im się to udaje? Miała mnóstwo pytań, ale pohamowała się. Pewnie wszystko im wytłumaczą i pokażą na miejscu. Chwyciła odruchowo za kamień na szyi i w duchu zaczęła dziękować Bogu.

			– Co tam masz? – zapytał mężczyzna i podszedł do niej.

		– Kamyk, zwykły kamyk...

		– Pokaż! – nie protestowała. W końcu on na pewno nie będzie jej miał za złesymbolu krzyża, o ile go w ogóle zauważy.

			Przyglądał się przez chwilę to kamykowi to Sarze, po czym jakby nigdy nic usiadł na swoje miejsce. Jechali może kwadrans i przez ten krótki czas dziewczęta nagle rozluźniły się i zaczęły ze sobą rozmawiać. O wszystkim i o niczym. Która jak ma na imię, od kiedy przebywała w obozie i takie tam. Sara natomiast gorączkowo próbowała przypomnieć sobie wszystko, o czym mówił jej Kuba. Było już jasne, że musiał skądś wiedzieć o planie odbicia transportu. Dlatego tak mu zależało, aby to dzisiaj była wybrana... Nie mogła też przestać myśleć o Zuzi. Ewidentnie była wśród nich kimś wyjątkowym. Nie miała jednak na razie odwagi o cokolwiek ją zapytać. Czuła podświadomie, że to nie jest najlepszy moment. Zuza wciąż wyglądała na zamyśloną i w kącikach jej ust można było zauważyć delikatny uśmiech. Sara zazdrościła jej tego swoistego spokoju i zapewne „tajemnej” wiedzy o tym, co się niedługo wydarzy, dokąd jadą. Po kilku minutach Anna i jej towarzysz zaczęli nerwowo wyglądać przez małe okienko z przodu. Chwilę potem zasłonili je jakimś kawałkiem materiału i kazali wszystkim milczeć do odwołania. Słychać było coraz więcej różnych dźwięków z zewnątrz, zapewne wjechali do miasta... Sara nie wiedziała jak wygląda miasto. Ciocia opowiadała jej, że jest tam wiele dużych budynków i dużo ludzi... i tyle musiało jej wystarczyć. Teraz wsłuchiwała się z zaciekawieniem i strachem jednocześnie w każdy odgłos, próbując wyobrazić sobie, co się dzieje poza ciężarówką. Zatrzymali się na chwilę, kierowca rozmawiał krótko z kimś, po czym znów ruszyli. Kilka chwil później poczuła jak ciężarówka wjechała na inny typ powierzchni, jakby gładszy i zrobiło się znacznie ciszej.

			– Zaraz wysiadka – oznajmiła Anna ściszonym głosem – wszystkie macie być cicho, nie rozglądać się i iść szybko za mną. Szybko i cicho, zrozumiano?

			Kiwnęły głowami. Mężczyzna otworzył drzwi i skinął na nie. Po kolei wychodziły na zewnątrz, trzymając się blisko Anny. Sara szybko rozejrzała się wokół, ale niewiele było widać. To było jakieś ciemne miejsce, jakby pod ziemią... Przeszedł ją dreszcz. Szły schodami gdzieś do góry, po czym zatrzymały się przed jakimiś dziwnymi drzwiami. Anna wcisnęła przycisk obok drzwi i pokazała palcem, że mają zachować milczenie. Przycisk świecił się jeszcze chwilę, po czym nagle drzwi rozsunęły się i oczom Sary ukazał się maleńki pokoik bez okien. Anna weszła do środka i kiwnęła na nie, aby do niej dołączyły. Gdy drzwi się zamknęły Zuza szepnęła do Sary rozbawionym głosem:

			– Zaraz dziewczynom kiece pospadają... Trzymaj się.

			W tej chwili poczuły, że pokoik się rusza! Unosił je jakby w górę, choć Sara nie do końca była o tym przekonana. Dziewczęta faktycznie wyglądały na przerażone i chwytały się kurczowo jedna drugiej, a Zuza chichotała w najlepsze...

			– Przeżyłyście obóz, a windy się boicie? – skwitowała z ironią Anna.

			Winda? Słowo brzmiało dziwnie znajomo... Sara nie mogła jednak sobie przypomnieć, gdzie je słyszała. Po chwili wszystko stanęło i drzwi ponownie się otworzyły. Oczom dziewczyny ukazała się duża przestrzeń i dziesiątki kolorowych ludzi. Jedni gdzieś szli, inni stali i rozmawiali ze sobą, niektórzy śmiali się, a niektórzy jakby kłócili. Dziwny gwar, różnobarwne ubrania, fryzury... Pełno obcych przedmiotów, kilka kotów biegających tu i ówdzie, Sara nie mogła się dłużej skupić na czymś[AM1]. Wszystko było takie dziwne, inne niż w obozie. Szła jak w transie za Anną i innymi dziewczętami. Zobaczyła z przodu kobietę i mężczyznę z malutkim dzieckiem na ręku i nagle kobieta pocałowała tego mężczyznę w usta. Dziewczyna zawstydziła się i odwróciła wzrok. Od zawsze wpajano jej, że takie zachowania są zakazane, niemożliwe w obozie, jak i niestosowne u muzułmanów. Przypomniało jej się bikini, które miała mama. Czyżby trafiła do miejsca,które było takie, jak świat jej rodziców? Świat, który tak bardzo potępiali muzułmanie, aby w końcu zniszczyć go i zakopać pamięć o nim. A jednak nie do końca im się udało!

			Uśmiechnęła się do swoich myśli i odwróciła za siebie. Pary już nie było... Przechodziły przez kolejne duże pomieszczenia, aż w końcu Anna wprowadziła je do jakiegoś pustego pokoju. Był wielkości baraku z obozu, ale miał duże okna, choć w tej chwili dość szczelnie zasłonięte. Na suficie było dużo lamp, więc było mimo to bardzo jasno.

			– Tutaj możecie się przebrać. Ubrania są w tych szafach – Anna wskazała na meble stojące przy jednej ze ścian – Są różne rozmiary, chociaż pewnie wszystkie jesteście bardzo szczupłe.

			Co do tego miała rację, jedzenie w obozie było bardzo skromne. Zuza wzięła ją za rękę i pociągnęła w stronę szaf.

			– Choć, pokażę ci w co się ubrać! Większość rzeczy jest obciachowych, więc kto pierwszy ten lepszy.

		– Co to znaczy obciachowych?

		– Hmm... No takie… wiesz…, co wstyd się w nich komuś pokazać.

			Sara nie znała tego uczucia. Wszystko, co nie było mocno zniszczone nadawało się według niej do noszenia. Z zaciekawieniem zaglądała Zuzi przez ramię, gdy ta przebierała kolejne ubrania.

		Większość faktycznie odkładała szybko na bok, a niewielką część podawała Sarze.Nie trwało to długo, widać Zuza miała wprawę.

		– No dalej, zakładaj, musisz trafić w swój rozmiar, strzelałam na oko.

			Zuza pośpiesznie zrzuciła suknię i zaczęła przymierzać bluzki. Sara szybko zrobiła to samo. Chwyciła trzy pary spodni wybrane przez Zuzę i z entuzjazmem próbowała je założyć. Nie szło jej zbyt sprawnie, co wywołało Zuzy chichot.

			– Nigdy nie nosiłaś spodni, co?

		– Nie... Ale zawsze chciałam. Chyba dobre, co? Choć jakieś ciasne jakby...

			Dziewczyna obeszła ją dookoła i pociągnęła lekko za pas i nogawki.

			– Są idealne! – stwierdziła po chwili – i nie są wcale ciasne, tylko nie jesteś przyzwyczajona, że coś ci się wrzyna tu i tam.

		– Może...– Sara zawstydziła się, zdając sobie sprawę jak wiele jeszcze nie wie.

			Zuza przymierzyła jeszcze kilka ubrań, po czym odłożyła większość z powrotem do szafy.

			– Bierzesz tylko jedną bluzkę? – zdziwiła się Sara. Sama wzięła aż trzy, zakładając je na siebie jedna na drugą. Inne dziewczyny robiły podobnie.

		– Nie mam potrzeby robić zapasów – wzruszyła ramionami Zuza – Mam lepsze ubrania niż te szmatki.

			No tak, Zuza widocznie skądś znała to miejsce... Może tu kiedyś mieszkała? Pewnie ma tu jakąś rodzinę, znajomych. Sara nie mogła się dłużej powstrzymać...

			– Pochodzisz stąd, prawda? Nie przywieźli cię z innego obozu?

			Dziewczyna odgarnęła zamaszystym ruchem rudawe loki i związała je w koński ogon. Patrzyła na Sarę uważnie, jakby zastanawiając się, czy jej w ogóle odpowiedzieć.

			– Nie, nie pochodzę stąd, ale znam takie miejsca. Wszystkie są podobne.

		Opowiem ci po drodze, choć nie mogę póki co za wiele mówić. Nie znamcię, a w tym świecie trzeba sobie zasłużyć na zaufanie...

			Wróciła po nie Anna i zakomunikowała, że czas coś zjeść. Udały się do innego pomieszczenia, gdzie stało kilka stołów i już siedzieli jacyś ludzie, w tym mężczyźni. To była dla nich nowość po życiu w obozie z segregacją płciową. Sara starała się niczemu głośno nie dziwić i nie dawać po sobie poznać jak bardzo wszystko jest dla niej niesamowite. Dyskretnie rozglądała się cały czas i nasłuchiwała rozmów dookoła. Jakieś kobiety przyniosły duże naczynia, postawiły na stołach i życzyły smacznego. Sara nigdy nie widziała naraz tyle jedzenia. Miała ochotę wszystkiego spróbować, ale pohamowała się widząc jakie rozbawienie budzą pozostałe dziewczęta rzucając się na postawione potrawy. Zuza jadła nieśpiesznie i rozglądała się jakby kogoś wypatrując. Między jednym, a drugim kęsem rzuciła mimochodem w stronę Sary:

			– Chyba jesteśmy w jaskini B.

			Połknęła kolejną porcję i oparła łokieć o krzesło Sary nachylając się do niej.

			– Jest kilka jaskiń, ale we wszystkich nie byłam. Tę jednak pamiętam i to chyba jest B. Poznaję kilka twarzy.

		– A w której mieszkałaś? – zapytała niepewnie.

		– W żadnej na stałe, ale dobrze znam trzy. Mówiłam Ci – wszystkie sąpodobne. Mam nadzieję, że zabiorą mnie wkrótce do taty...

			Jej twarz posmutniała. Wyraźnie nad czymś myślała wpatrując się niewidzącym wzrokiem w jakiś odległy punkt. A więc jednak miała tu rodzinę. Tu lub w innej jaskini. Nie była, jak pozostałe dziewczęta. Jej światem tak naprawdę nigdy nie był obóz. To był jej świat i czuła się w nim jak ryba w wodzie. Sara pomyślała o Kubie. Przyszło jej rozstać się z bratem, a tymczasem jej rudowłosa towarzyszka miała wrócić do swojego taty. Jak bardzo jej w tej chwili zazdrościła!

			Po posiłku jakaś kobieta zaprowadziła je do dwóch sąsiadujących pokoi z łóżkami. Dostały ręczniki, mydło, pastę do zębów i szczoteczki. Obok znajdowały się łazienki i po raz pierwszy większość z nich skorzystała z prysznica i normalnej toalety. W obozach zazwyczaj nie było bieżącej wody, ani kanalizacji... Sarze wydawało się, że tej nocy nie zaśnie, jednak wystarczyło kilka chwil w wygodnym łóżku i odpłynęła.
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